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cSerdeczne życzenia

„Wesołego FWelujc
Składają wszystkim niestrudzonym Pomocnikom  

i Pomocnicom Salezjańskim, Dobrodziejom i Przyjacio­
łom młodzieży.

Wdzięczni Ks. sza Salezjanie 
wraz z wychowankami.

Przyczyniając się w giki kol wiek sposob do w ycho­
wania młodzieży opuszczone', d o p e ł n i a m y  n a j ­
w i ę k s z e g o  n a  z i e m i  d z i e ł a  „ZlAP  R T  W Y C ł l -  
W S T f l N l  l “ . —

Otoczone troskliwą opieką, budzą się do życia 
młocie dusze, pogrążone w zaniedbaniu i nędzy. Coer- 
ca wyzwolone z grobowych cieni grzechu, zaczynają 
bić radośniej i rwać się ku 'deałom piękna i dobra. 
Z n ę d z a r z a  u p a d ł e g u  f i z y c z n i e  i m o r a l n i e  
z m a r t w y c h w s t a j e  c z ł o w i e k  n o w y .  —

Niechaj Zmartwychwstały Zbawiciel udzieli nam 
wszystkim tej łaski, b y ś m y  p r a c ą  s w ą  i o f i a r a ­
mi  m o g l i  d o k o n a ć  j a k  n a j w  ę c e j  p o d o b n y c h  
z m a r t w y c h w s t a ń !  —

<-•>- — i)
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Ś w i ę c o n e .

Staropo lsk i  ten zwyczaj,  noszący  tyle miłych, rodz in­
nych wrażeń,  w bursie  trzykrotnie się  pow tórzy:

I. — Dla młodzieży „ O ra to r ju n r1 we w to rek  19. kwie ­
tnia o godz. 6-ej wieczorem. —

II. — Dla wychow anków bursy,  — w niędfzielę 24. kwie­
tnia o godz. 6-ej wieczorem.  —

III. —• Dla  Zw iązku  Byłych W yc how a nków  — w nie ­
dzielę 1. maja o godz. 7 wieczorem. —

Muzyka,  śpiew,  deklamacje,  będą  urozmaiceniem p r o ­
gramu „święconego' ' ,  —■

Błogosławiony mićsiąc.
Powiadają ,  żę*wszystkie  miesiące z litei-ą r w środku,  

a więc także i marzec nie są  szczęśliwe;  w naszej bursie  
to p rzy s lo w io w S z a p a t r y w a n ie  okazało się nieprawdziwem. 
J ś d n y m  z najpomyślniejszych był  właśnie  miesiąc pośw ię ­
cony czci św. Józefa.  — B łogosław ion y  opiekun B osk iego  
n aszego  Zbawcy okazał w idoczną op iek ę  tak m aterjalną  
jak i duchow ą nad bursą, w której  biedne nasze zuchy 
codziennie  p ros i ł jyśw.  Oblubieńca  Bogarodz icy  Marji  o p o ­
moc i pomyślność.  —

Kiedy z końcem lutego s tanęliśmy w mar twym punk ­
cie z p ow odu  zupehfhgo braku  ś rodków do życia, zdawało 
się że grozi  nam p rzykra  konieczność pozbawienia  p r z y ­
tu łku tylu b iednym  sie ro tom wyrwanym z objęć nędzy. 
Odmawiano  nam pożyczki ,  odmawiano kredytu,  wzras ta ją ­
ce długi odbierały wszelkie  w naszj? płatność zaufan | |S  

Ŝ Ale niedarmo św. Józefa  nazywamy Opiekunem ubogich i 
sierot.  Bo otoazgpoczątkiem owego rzekomo niebezpiecz­
nego marca przychodzi  zawiadomienie z Mini s te rs twa  P r a ­

lny i Opieki  Społecznej  że ot rzym ujemy 4.000 zł. zapomogi .  
Zaopatrzy l iśmy trochę pus tą  zwykle spiżarkę i częściowo spła­
cili najpi lniejsze długi. Jak  serd eczn ie  śp iew aliśm y w ów  
czas „Szczęśliw y, k to  sob ie  Patrona, Józefa  m a za O pie­
kuna”, można sobie wyobrażić!  Co więcej,  przez cały mie­
siąc doznawaliśmy cudownej opieki  Boskiego Opiekuna^ bo 
był  to p ierwszy miesiąc, w k tó rym nie zaciągnęl iśmy więk ­

s z e g o  długu i a n S r a z  nie s tanęl iśmy p rzed  g roźnem p y ta ­
li1 em, co ju tro  jeść  Będziemy. —

Nie można pominąć tego  błogos ławionego  miesiąca bez 
miłej wzmianki  o rekolekcjach . — Już  na kilka tygodni  
p rzed tem  ożywili  sgSdzie ln i  nasi chłopcy, gdy im zapo­
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wiedziano r e k o l e k c j e : jedni  wspominal i  zeszłoroczne chwi­
le, spędzone  w ciehem skupli.dniu, inni c iekawie dopytywali  
srę, co to pędz ie  na onycb rekolekcjach,  bo mieli je  odp ra ­
wić po raz pierwszy.  — Możefsięjznalazł  k tó ryś  co się c ie­
szył na dłuższy wypoczynek  w ciepłem łóżeczku,  lub inne 
wygódki ,  ale prawie wszyscy p rzygo tow yw al i  się gorliwie 
do walnej rozprawy z własnem „ja“ i ziemi skłonnościami.  
Jakoż  w s z y ł ®  bez wyją tku/s tanę l i  24. III w  pełnym ryn­
sz tunku i rozpoczęl i  rekolekcje.  — T rw a ły  cale t rzy d n i .— 
Tu trzeba podnieść g łębokie  zrozumienie m ajstrów i k ie­
row ników  w arsztatów  dla m oralnego dobra uczniów, bo 
bez wahania zwolnili ich z pracy na cały czas, z poświe-  
cenięjn własnego interesu dla ich duchownej korzyści.  —■ 
T r z e b a  było widzieć tych młodych  rekolektantów,  jak  w 
milczeniu przechadzal i  się po obszernem dziedzińću,  jak 
słuchali głoszonych cfetejrybrazy^ dziennie kazań, j ak  chjbtnie 
garnęli  s(ę do kaplicy! S^ rca" topn ia ły  pod  wpływem  laski 
B„i>.żej, k tóra  obficie spłynęła  na uszczęśliwionych w nie ­
dzielę 27. 111 kiedy gremiałme  przystąpil i  do Sto łu  Paft- 
skijego. — Ujfoczyste ,,T|& IXeuinu i błogosławieństwo Najśw. 
Sakram en te m  zakończy ło  rekolekcje.  —

Epilogiem rekolekcji było przedstaw ienie w ieczorne  
wspaniałej opery „Józef eg ipsk i”. — Klerycy Salezjań­
sk iego  studentatu i ilozol lotnego z Dę'bnik dali namlKwiaji- 
na/artyzmem swoim ucztf&-.muzy oz jiąfp za co im nie szczęk  
dziliśmy gromkich oklasków. —

W  dniach 28. 29 /30  marca odbyła się.  dril-ga se r ja  re­
kolekcj i  dla uczniów szkoły kupieckiej,  którzy,  w komple­
cie przybywali  do naszej kaplicy, by. posłuchać S łowa  Bo­
żego i popr^gować chk i l  kilka nad własnem udoskomlle-  
niejjih

Sw. Józef  nie zapomniał  p r zy p o m n i j® n a m ,  ®  jes t  tak­
że Pa t ronem  dobrej  śmieńei, bo oto w przeddzień  swej 
uroczystości  zawezwał  p rzed  t ron Boży jednego  z w ycho ­
wanków śp. Adam a  Trzosa ,  k tó ry  po nieudałej operacji  
zmarł  w szpitalu. —

Śmierć ta wywarła  g łębokie  na jeg*o towarzysżdbh w r a ­
żenie KażTy goręcej modli ł  się do św Józefa  o szczęśli ­
w ą  os tatn ią  chwilę życia, o której , choć nikogo nie ominie, 
t ak  ła two się zapomina. T o  zbawienne upomnienie  św. J ó ­
zefa przyczyni ło s i^ /do  skuteczniejszych wyników jwekolek- 

fcji:, — Cześć Ci z a ł to, kochany .nasz Patronie .  —



DWA NOWE OGNISKA.
Z wiośnianyra r o z r a s K m  pracują  dla sprawy misyjnej 

dwa  świeżo zorganizowane towarzys twa  w Rakowicach i 
Świątnikach Górnych.  —

W R akow icach
w gimrfazjum XX. P i ja rów 19 marca w godzińash po ­

południowych odbyła; się-£akadenrja zakończona uroczys tem 
przyjęciem  członków . — Na akademje u rzą dz oną  samo-'1 
dzielne siłami towarzys twa  złożyły się: odczyt  prezesa Gra-  
bianki,  w którym przeds tawił  żywe zainteresowanie się mło ­
dzieży misjami i płynące s tąd  korzyści  dla wyrobienia  cha­
rakteru,  deklamacje ,  śp-ięwy i ar tystycznie  wykonane  u two­
ry muzyczne.  — Radośc ią  zabłysły oczy 70 młodych  szer ­
mierzy i (leń- misyjnej,  gdj^ na zakopszenie  ks. dyr. Cieślar  
ozdobi ł  piers i  oznakami,  na -k tó rych  w b łęki tnym tle ru ­
sza się biały,-żagiel ze z łocistym krzyżem. —■ W  sercach 
uderzyło tę tno  poświęcen i^  się dla nie&z-ezęśhwych pogan. .. 
„Tyle  loży się o f ia rpw |pzdobyć  rekord  w zawodach s p o r ­
towych, by wspiąć się na m ar twy  szczyt górsk iego  larfću- 
cha — czyż nie w arto trudnić s ię  o w ie le  w :ęcej o zd o­
bycie n ieśm iertelnych  dusz dla Chrystusa — Króia?!... Ta­
kie u jęcie energji m łodzieńczej i zużytk ow anie jej dla 
ce lów  najśw iętszych  — zbaw ienia dusz — to  prawdziwy 
rekord m iłości chrześcijań sk iej”!!

W Św iątn ikach  Górnych,
w państwowej  szkole  ś lusarskiej,  pq'f odprawionych  r e ­

kolekcjach ódhyła  się w n i e d z i e l a ,  kwietnia podobną,  jak 
w Rakowicaoti, uroczys tość  misyjna.  — W  przepełnionej 
gośćmi sali (czytelni), wystąpil i  poraź  pierwszy publ icznie 
druhowie Misyjnego Tow arzys tw a  im. ks. Bosko. —

Na akademjęś  przybyl i:  ks& J. Migdałek, p. dyr. Kle- 
inentys i p. prof. Batko. —

Rozbrzmiały  s łowa hymnu misyjnego „Hejże bracia  
pod sztandary",  prezes  towarzystwa! ĄmKral  wygłosi ł  bar­
dzo in teresu jący odczyt  „O żyw otn ośc i m isyj kato lick ich  
w dobie onecnej" , kilku członków urozmaici ło  akademje 
deklamacjami,  poc;2em nastąpi ło  doręczenie  misyjnych od- 
izhak w liczbie 51. —

„Jak ongiś — mów 1 ks. A  Cieślar  — na wieść o 
zdeptanej  przez  muzułmanów Ziemi świętej ,  w sercach mło­
dzieży buchnął  żar płomiennego pragnienia,  by bronić  naj- 
droższjsśh sercu katol ika pamią tek  i tysiące dzieci porwa-  
ly rs ię  na  świętąLj krucjatę,  tak  dziś widok zła, grożącego  
zniszczeniem wiary i cnoty, i obraz m roków pogańs tw a,  w 
k tórem mgŁzą miljony dusz, budzi  do ł ezynów ofiarnych
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Tow. M łodz ieży  Misyjnej im. ks. B o sk o  w Ś w ią tn ik a c h  G órnych .

młodzież. Ś w iatłość  n iećm y, wołają  dziś zastępy m ło do ­
cianych bojowników Chrystusa, św ia tło ść  przykładu su­
m iennej pracy w wars ta tach  i szkole,  św ia tło ść  życia  
sz lach etn ego  wśród otoczenia s toczonego zepsueiem, 
św ia tło ść  n iećm y na m isyjnych ugorach modli twą  i ofia­
rą. —

„Z za tkniętego  na piers iach złocis tego krzyża,  niech 
biją blaski promienne  na młodzieńcze nasze dusze,  p rzy ­
pominając codziennie,  żeśmy rycerzam i i aposto łam i Chry­
s tu so w eg o  K rólestw a”.
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-Zapał -był-- ogólny,- zebrani  przy ję l i -ocho tn ie  p r o p o ­
zycję, by coś ze swych wyrobó.w ślusarskich złożyć na c e ­
le misyjne,  a dając wyraz swej wspajiiałomyślnośąi  zebrali  
na poczekaniu 30 zl. na misje. —

Akademja m-syjna w bursie.
W ie c z o re m  19 marca, I o w  Misyjne nn. kard. Caglie- 

ro, chcąc rozbudzić  w śród  młodzieży ideały misyjnej pr)ą- 
c}), urządzi ło  pi ękną  akademję w Zakładowej sali tea t ra l ­
nej.

Stda była przepe łn iona  młodzieżą.  — ,
W szys tk ich  uderzyła,  pomys łowa '  dekora'cja sceiw, w 

której nasi młodzi artyści  okazali wiele poczucia  piękna. 
W ś ró d  zieleni i kwiatów wznosiła s i™zldt is ta  l ó d /  z śnież- 
nym żaglem i s^yietlistym krzyżem z lampek elektrycznych,  
naokoło widniały napisy świetlne: '  .W ia r a  — Chrystus  z w y ­
cięża — Chrys tus  króluje — S  wi a t łośą in i ;ęćmjj!‘. —

Uwagę zebranych przykuł  odczyt:  „Idea m isyjna,
ideałem  m łodzieży", wygłoszony przekj kleryka Posto-ly 
— członka Tow. Misyjnego Im. św. Franciszka  Ksawerego  
z Dębnik.  „Jednym z n a j p ó ź n i e j s z y c h  ś rodków wycho­
wawczych — mówił  — to krzewienie  wścód młodzie'.zy,pdei 
misyjnej,  iiiosącej w sobie taką moc ducha gotowego  na 
wszęikie  Miary, t ryskającej  ża rem miłości dla nędzy ludz­
kiej! Staw iajm y m łodzieży przed oczy te  bohatersk ie p o ­
sta c ie  m ęczen n ik ów  za wiarę, uczm y podziw iać i naśla­
dow ać tych , którzy w szystk o  pośw ięcili z m iłości dla 
Chrystusa i dusz zbaw ienia. — Zwracając  śję do mło­
dzieży kończył:  — Czyż my, których  Ojee życie swe i 
k rew  .iieŚ'i’.dlą< obrony wiary  w śmier te lnych z pó łks ięży ­
cem zapasach, czyż nW pozwolimy nHto, by w Boskiem dziep 
le misyj katol ickich Po lska  ostatnie zajmowała miejsce? 
—Nie! W  nas k rew Chodkiewiczów, Sobieskich!...  A  zatem 
młodzieży, kto żyw do sz ranków misyjnej pracy"! —

Resz tę  p rog ra m u  akademji  wypełni ły  deklamacje , śpie­
wy i prześl iczna m uzyka  symfonicznej  orkiestry,  zorgani­
zowanej z m ło d z ie ż ^  poza zakładowej .

P odniosłem  było k oń cow e przem ów ienia n iestrudzo­
n ego  Pracow nika na niw ie m isyjnej ks, dyr. Króla. — O r ­
ganizator  S towarzyszenia  Dziecięctwa Jezus,  skupia  pod 
królewski  s z tandar  Chrys tusa  tych umiłowanych,  ku któB 
rym  Jezus  zwraca  błogos ławiące słowa: „Pozwólcie  dziat­
kom przyjść  do Mnie". — T o  też  po rwał  nas swym  zapa­
łem i dopełni ł przekonania ,  że sprawa m isyjna, to  dziś 
najżyw otn iejsze tę tn o  życia k a to lick iego . —



Po \onkursie.
Na kory ta rzu  Zakładow ym  wystawiono 4 kwietnia no ­

wą tablicę, której  widok zelektryzował  wszystkich.  W  
sk rom nych  ramach,  za szkłem widnieje 48 konkursowych 
znaczków misyjnych. —

Napłynęły z różnych s t ron — jedne  — oryginalne,  pe ł ­
ne głębokiej  treści,  inne kop jowane  prze róbk i  z równych 
wzorów; ki lka wykonanych  artystycznie,  r esz ta  p rzec ię tne  
Jysunki ,  w e w szystk ich  jednak  znać dużo m ozolnych  w y­
siłków  m łodych p ion ierów  misyj.

Ktoż zdobył pierwszą nagrodę?
Juszczak z Dębnik  — zloty medal  pamią tkowy S a ­

lezjańskich misji. —
Drugą St. Fronczak  z Krakowa — podobny  medal 

bronzowy. —

Z życia Oratorjum.
W  popoludnionych godzinach ruch w Schronisku r o ś ­

nie. Już o godz. 14-ej można zauważyć pojedynczych chłop­
ców z książkami i zeszytami, kroczących poważnie  do Z a ­
kładu. —

P o d  opieką jednego  z ks-ięży uc?ą się pilnie i p r z y g o ­
towują  swe wypracowania szko lne j  O godz. 17-ej 30 m.
kończą naukę i rozpoczynają  upragnioną  rozrywkę .  W  dnie 
pogodne  bawią się. na boisku, grając w „horągiewkę",  „ z a ­
t rutą"  — „siatkówkę". — G dy  deszcz kropi,  biorą  się do 
„ping—pong",  „fortunki", „podróży po Europie"  itp. Prócz  
zabawy — uprawiają  śpiew pod dyryg. p. Czapli  idąc w za ­
wody ze s łowikami.  — Znaczna grupa  uczes tn ików O r a t o ­
r jum utworzyła  „Tow. Młodzieży Misyjnej" im. Dominika 
Savio. — W  niedzielę 12 marca pragnąc  uczc:ie£swego P a­
trona urządzil i  uroczysty PORANEK, na który zaprosili  
swego ks. kateche tę ,  ks. prof. Rosiewicza,  kochających ro­
dziców  i wychowanków bursy  — T e m ate m  całego „ P O ­
R A N K U "  był miły młodzieniaszek D om m ik  Savio a więc: 
życiorys  jego  z p rzeź roczami^śp iewy,  deklamacje  i djalogi 
w żywych barwach  kreśl iły rysy  tego  wzoru  młodzieży. — 
i \a  zakończenie  odbyło się przy jęc ie  nowych cz łonków do 
Tow.- Misyjnego w liczbie 22 i rozdanie  odznak.  —
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Wiosna w ogrodzie.
W ychowankowie  Salezjańskiej  szkoły ogrodniczej  

z całym zapałem zabrali  się do uporządkow ania  ogrodu 
Zakładowego.  Na p i ^ w s z y m  planie  założyli  inspekta,  sa ­
ła tę  rzodk iewkę ,  ogórki  i rozsady  wćzesnych warzyw, j I?- 
nergicznie  zabrali  się do karczowania starych,  sp róchn ia­
łych wisieńf/śl iw i jabłoni,; ,czyszczenia z mchów i porostów,  
bielenia wapnem i .kształ towania koion,  p imrunania  agrestu,  
porzeczek  i malm. —

Piękny  mies iąHmarzec  dopisał  pogodą,  toteż młodzi 
ogrodn icy  po przekopan iu  kwatefr w ogrodzie ,  dokonali  za­
s iewu pietruszki ,  marchwi,  g roszku  i szpinaku.  Ożywiła  się 
szkółka,  odświeżył  park.  W szędz ie  bije po tężne  wiosenne 
życie. —

Lista ofiar.
O fia ry  p i e n i ę ż n e  złożyli: P. S e i f e r to w a  10 zł., z K o m ite tu  R o d z ic ie l ­

sk ie g o  szk o ły  św. M iko ła ja  20 zł., p. S y r o c z y ń s k a  5 zł., p. K o n o p c z y n a  
100 zł., N. N. 5 zł., p. Z ie leń  ze  s p r z e d a ż y  o b r a z ó w  45 zł. p. G a łę z c w sk a  
10 zł., od  P o m o c n ik ó w  S a le z ja ń sk ic h  o f ia ra  z b .o ro w a  34 zł., z e  S to w a r z y s z e ­
n ia  K o n c e s jo n o w a n y c h  In s ta la to ró w  w K rak o w ie  p rz e z  p. inż.  S t a r k a  50 zl„ 
ze  Z w iązku  K re d y to w e g o  R ę k o d z ie ln ik ó w  i P r z e m y s ło w c ó w  100 zl„ p. A d e ­
la  K iernik 5 zi., p. D u n a jo w o w a  5 z)., p r aco w n icy  b ro w a ru  15’10 zł., Z w ią ­
z e k  Z ie m ia n  n a  z iem niaKi 600 zł., N. N, ,r> zł- p. Ju r k i e w ic z o w a  5 zł., 
p. D e rd e le w icz  3 zł., p. N ies io łow sk i  30 2,1 . . n r o m o w a  2 zl., p. Schó-  
p low a  2 zi., z K o m ite tu  Woj. O. Z S. 542 zł., p. o m ie c h o w s k a  3£ zł.

O f ia ry  w n a tu rz e :  p. S t r a s z e w s k a ,  p. W o ź n ia k ó w n a ,  F a b r y k a  p a s ty
„ Jsk ra “, fa b ry k a  s z c z o te k ,  N. N. d w a  in s t r u m e n t ą  m u z y c z n e ,  p. Pa ra f iń -  
ski i t. d.

W sz y s tk im  o f i a r o d a w c o m  s e r d e c z n e  „Bóg z a p ł a ć “.

H. W n ie d z ie l e  18 makuZwiazek  Pomoeańków i Porno = 
Cmj r  ćnic Salezjańskich urządza w pa rku  Schroniska

f  WIOSENNY FESTYN
urozmaicony loterią,  p rzeds tawieniem  operetki  

m „Par1 P s z o n k a “ i wielu niespodziankami.

Dochód przeznaczony na .siesoty Schroniska. fg
Ł  Upraszamy bardzo o dary na loterję, które  przy-  ^
j f  sylać można do dyrekcj i  bursy — Rakowicka 27. 1 |
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D r u k a r n ia  „ M ie s z c z a ń sk a "  Kraków , B a to r e g o  6, T e le to n  N° 1016.


